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Przemyśl, d. 9 . lipca 1890 .
M łodoczeskiestowarzyszenie włościańs­

kie zostało rozwiązane z powodu p rzek ro ­
czenia zakresu działania.

Dnia 7 . bm. odbywały się wybory do 
sejmu Krajowego w V orarlbergu, a wczo­
raj odbyły się wybory na Bukowinie. Przy 
onegdajszych w yboraeh z gmin wiejskich 
Salzburga  poniosła klęskę niemiecko - kon­
serw atyw na p a r ty a  ludowa, u tw orzona przez 
L ienbachera . Zdołała ona przeprowadzić 
tylko jednego  kandydata w Pongau, gdzie 
pozostał w mniejszości marszałek krajowy 
hr. Karol Chorinsky , k tórego  zwyciężył 
chłop Kreidenhuber.

Fremdenblatt zamieszcza nas tępu jący  
k o m un ika t:  W  obec różnych bezpodstaw ­
nych interpretacyj, jakie  pojawiają się cią­
gle jeszcze z powodu zarządzeń, wydanych 
w kwestyi przewozu z Serbii tamtejszej 
nierogacizny, uważam y za po trzebne wska­
zać z naciskiem na to, iż przy tych zarzą­
dzeniach, pozbawionych zupełnie charak te ­
ru politycznego, nie chodzi o wykluczenie 
w ogóle dowozu nierogacizny z Serbii, lecz 
tylko o zapobieżenie dowozu do W ęgier  
trzody chorej lub wzbudzającej podejrzenie, 
iż dotknięta  jes t  zarazą. Że tak  jest istot­
nie, pokazuje się z tego, iż od  czasu w y ­
dania pom ienionych zarządzeń, wiele trans­
portów  takiej nierogac.zny, którą  wetery- 
naryj.io-policyjne władze uznały za  zdrową, 
zostały przepuszczone przez granicę wę­
gierską. Zarządzenia ostrożności wydały 
s>ę już dlatego sam ego niezbędnymi i bar  
dzo pilnym , iż wedłe zupełnie wiarogoduych 
sprawozdań, w rozmaitych miejscowościach 
Serbn szerzy się między trzodą  istotnie 
zaraza, która  t e ż — ja k  to udowodniono — 
została zawleczoną do kilku kom itatów wę­
gierskich.

Na posiedzeniu Izby gmin d. 7. b. m. 
oświadczył Mathews, iż doniesienia dz ien­
ników o rozruchach wśród policyi londyń­
skiej są przesadzone. Tylko 39 młodych 
konstablów, stacyonowanych na Bowstreet, 
dopuściło  się niesubordynacyi- Zachowanie 
starszych było pełne godności. Poczyniono 
wszelkie zarządzenia, aby cała polieya wy­
pełniała swe obowiązki.

Smitts oświadczył, iż próba uregulo­
wania niemiecko-angielskich nieporozumień 
w sprawie południowego odgraniczenia za­
toki Wielorybiej nie pow iodła  s i ę ; n iemiec­
ko -an g ie lsk a  konweneya zawiera jednak

postanowienie, aby sprawa ta przedłożoną 
została sądowi rozjemczemu.

Onegdaj wybuchły rozruchy na B ow ­
street i trwały cały wieczór. S taran ia  k o n ­
nych oddziałów policyi w celu oczyszczenia 
ulicy nie odniosły pożądanego  skutku. Kilka 
osób poraniono. Kilkunastu ludzi zostało 
zaaresztowanych. Oddział kawaleryi eskor­
tował powóz księcia Walii, gdy tenże o- 
puszczał gm ach opery, po łożony naprzeciw 
koszar policyi.

Sze f  policyi wydalił ze służby  50 
konstablów, którzy w sobotę  w nocy wy­
powiedzieli posłuszeństwo.

Żołnierze drugiego batalionu grena- 
dyerów gwardyi, zajmującego koszary W el­
lingtona, nie stawili się wczoraj na odgłos 
zwykłego sygnału, wzywającego ich na in­
sp e k c ję  mundurów i broni, lecz zamknęli 
się w pokojach. P o  naradzie kilku oficerów 
jeneralnego sztabu z pułkownikiem zanie­
chano inspekcyi. Pułkownik robił żołnie­
rzom z powodu ich zachowania się wy* 
mówki, które  przyjęto sykaniem i gwizda­
niem. Obiega pogłoska, iż pułk wysłany 
zostanie na służbę zagraniczną.

Nowy kłopot sprawiają  Porcie wiado­
mości nadchodzące  z nad granicy czarno­
górskiej. O dbyw a się tam  w tej chwili 
walka między mieszkańcami Ipeku, a o d ­
działem wojska tu re c k ie g o , chociaż niKt 
właściwych pobudek  tego wypadku o d g a ­
dnąć nie umie. T y le  o tern wiadomo, że 
w Ipeku  zaszły jak ieś  nieporządki a  na 
wieść, że się zbliża oddział tureckiego woj­
ska, aby je stłumić, nadeszła pewna ilość 
zbrojnych ludzi z C zarnogóry w pom oc 
mieszkańcom Ipeku.

W ychodząca  w Zofii tfkióboda odpiera  
z oburzeniem wieść podań*  przez b a r ly  
Nino*, jakoby Bułgarzy a na ich czele S tam ­
bułów starali się w tej chwili przejednać 
Rosyę. „Bułgarzy — mówi Swoboda — nie 
rozłączą się pod żadnym warunkiem ze 
swym księciem." W  końcu zwraca się Swo 
boda z p ro śb ą  do mocarstw, aby interwe­
niowały w K onstantynopolu  w celu skłonie­
nia P o r ty  do uznania księcia Peroynanda.

Przemyśl, 9, lipca 1890.
Zwłoki wieszcza spoczęły w gro­

bach Królewskich na Wawelu i będ% 
śniły sen wieczny, jak to powiedział 
w swej mowie akademik Lewicki, przy

szmerze niebieskich fal Wisły i szumie 
drzew ojczystych. Genjuszowi polskiej 
poezyi, bardowi sławiańskiemu oddała 
cala Polska i pobratymcze plemiona 
ołowiańskie hołd należny, towarzysząc 
zwłokom jego w korowodzie olbrzymim, 
2 namaszczeniem, powagą i ze sku­
pieniem ducha, w korowodzie, gdzie 
wszystkie stany i wyznania stanęły 
obok siebie, udowadniając tą harmonyą, 
której żaden fałszywy dźwięk nie za­
mącił, że jesteśmy narodem żywotnym, 
narodem silnym, narodem dojrzałym, 
2 którym reszta Europy liczyć się po­
winna.

Około trumny wieszcza skupiła 
sie Polska bolejąca, Polska irridentą, 
Polską tryumfująca a inue narody zdu­
miały się widząc jak w stotysięcznym tłu­
mie jedno biło serce i jedna myśl była, 
jak bez wojska, bez stróżów bezpie­
czeństwa utrzymano wzorowy porządek 
i tern pełnem godności i taktu postę­
powaniem zadano kłam tym, którzy 
obchodowi dla urojonych obaw chcieli 
przeszkodzić.

Uroczystość d. 4. lipca 1890 jest 
dodatnim objawem naszej dojrzałości 
r.olityczncj i wskazuje, że duchowo 
kroczymy na drodze postępu, że umiemy 
nad sobą panować, że szkoła życia 
zahartowała nas, żeśmy przejrzeli i że 
w danym razie umiemy rządzić sobą 
i u siebie.

Postępujmyż dalej tą droga, niech 
zwłoki wieszcza spoczywającego nt. 
Wawelu przypominają nam w każdej 
chwili, iż tylko miłując ojczyznę na- 
dewszystko i poświęcając dla niej wszy­
stko, w zgodzie i łączności, zapomi­
nając o drobnych niesnaskach i z&wiś- 
ciach dojdziemy do celu, który stoi 
jasno wytknięty przed nami, do celu, 
o którym nam wolno myśleć i którego 
urzeczywistnienie jest możebuem.

Gdy Mickiewicz opuścił Polskę, 
aby na obczyźnie wieść żywot tułaczy, 
panował w Polsce zamęt myśli, bu­
rzyło się i niejasnym był obraz, jak 
w niewoli należy postępować, jak no­
sić z godnością kajdany, — dziś po

przerwie półwiekowej, gdy Adam po­
wrócił i popioły jego pod znakiem 
Orła, Pogoni i Archanioła niesione na 
barkach polskiej młodzieży w pocho­
dzie tryumfującym wyniesiono na Wa­
wel, — znalazł Polskę świadomą siebie 
i naiód dojrzały bólem, naród, który 
łącząc przeszłość z teraźniejszością wie, 
że ma przyszłość przed sobą.

KORESPONDENCYE.
Radymno, d. 4. lipca 1890 r.

Komitet urządzający to nabożeństwo 
żałobne w doin złożenia zwłok wiekopo­
mnego śp. Adama Mickiewicza w grobach 
królewskich na Waweln z radością podnieść 
może fakt, że nawet w tak różnooarwnym 
Radymnie uczucia zlały się w jedno z tymi, 
jakie cały naród polaKi żywi dla najwię­
kszego dachem i sercem wieszcza. Objawem 
tego było solenne żałobne uabożenstwo, ja­
kie za spokoj duszy śp. Adama w kościele 
parafialnym odprawiono. Już w. rzeddzień 
tego nabożeństwa głosiły dzwony zbliżanie 
się tak podniosłej dla narodu chwili. Flagi 
o barwach narodowych powiewały na bu­
dynkach miejskich i na tutejszem kasynie. 
W czasie nabożeństwa świociły się w mie­
ście latarnie, sklepy bjły pozamykane a 
ochotnicza straż ogniowa jawiła się w kom­
plecie, by oddać cześć wielkiemu wieszczowi 
obok wspaniale ustawionego w kościele sar­
kofagu, ozdobionego egzotycznymi roślinami. 
Przed sarkofagiem umieszczono portrel śp. 
Adama w imitowanej z kwiatów krypcie, 
po której bokach płonęły na dwóch wysokich 
pylonach dwubarwue płomienie.

Już o godz. 9 dążyła publiczność miej­
scowa i naród z okolicy do kościoła, w 
którym przy wszystkicL ołtarzach czytało 
duchowieństwo obydwu obrządków msze 
święte. O godzinie 10 wyszedł ze sumną 
wielebny ks. proboszcz Słotwińaki, celebro- 
vi ał takową w asystenci wielebnych da­
chowych do godziny 121/, poczem przybyły 
z Przemyśla czcigodny ks. Sarna wstąpił 
na kazalnicę, skąd zwięźle z ’j  stanowiska 
religijnego wielbił ś. p. Adama, jako bogo­
bojnego, naród, kraj eały miłnjącego syna 
Polaki a podnosząc wysoko tyle zalet wiesz­
cza mienił go wzorem dla dobrych synów 
Ojczyzny.

Nastąpiły obok sarkofagu żałobne pie­
śni duchowieństwa gr. kat a następnie rz.

Wychowanie młodzieży szkolnej
w królestwie Polskiem 

z a  p a n o w a n i a  M i k o ł a j a .

W y ją te k  z daw nego p am iętn ik a  
p. S. M iłk o w 8klego.

Panowanie Mikołaja I. było grobem 
dla Polski. Cisza zalegała cały kraj. Świeże 
wypadki z r. 1836 i niedawne wykrycie 
spisku Scigiennego, głosem strasznej boleści 
odbiły  się w sercach wszystkich. W szystko 
drżało w obec rozwiniętej energii okru­
cieństw rządu. Szczególniej w gubernii 
Podlaskiej i Siedleckiej nie minął ani jeden 
dzień, aby mieszkańców nie przeraził od­
głos trąbki pocztarskiej. W ówczas jeszcze 
nie istniała kolej żelazna, głównym więc 
trak tem  z W arszaw y w głąb Ro»yi były 
miasta Siedlce, Biała, T erespo l ,  Brześć. 
T a n r ę d y  to wieziono nieszszęśliwych sk a ­
zańców na Sybir, w bryczkach pocztowych, 
skutych w kajdany, w towarzystwie dwóch 
żandarm ów każdy. Jednego  dnia przejechało 
w ten sposób przez miasto Białę, c z t e r  
n a ś c i e  b r y c z e k !  Cały rynek przed p o ­
cztowym gm achem  zapełnili mieszkańcy. 
Mimo trwogi, mimo obaw y okazania współ­
czucia dla skazanych, kobiety  głośno pła­
kały, mężezyzni bezsilnie, rozpaczliwie za­
łamywali ręce. Tu miał być chwilowy od­
poczynek  i zmiana bryczek do  dalszej 
podróży . Skazani z kolei wysiadali. K ażdy 
z nieb okazyw ał odw agę i dzielność. Byli

to  ludzie młodzi, dorodni, najpiękniejszy 
kwiat inteligencyi. Pomiędzy nim znajdo­
wał się Lityński, Kociszewski i Dobrycz. 
D obrycz pom im o kajdan wyskoczył na bruk 
a do tłumu głośno zawołał: „ N i e  p ł a c z ­
c i e !  J a  n i c  w i e m ,  c o  m i  c z y n i ć  w y ­
p a d a .  H a l  z a ś p i e w a m :  J e s z c z e
P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !

Rzecz prosta  odpoku tow ał za ten wy­
bryk , ale w tłumie powtórzył się okizyk 
dzielnego Dobryc/.a i kozacy tłum rozpę­
dzili nahajkami I

W ówczas to panem życia i śmierci 
był ks. Jan Paszkiewicz, k tóry  często p rze­
jeżdżał p rzez Białę do Janow a dla zwie­
dzenia s tadniny cesarskiej. Przejazdowi temu 
towarzyszyły pewne uroczystości, przede- 
wszystkiem zaś musiała się zbierać szlachta 
okoliczna na powitanie w szechpotężnego 
satrapy, występowały wszystkie władze 
miejscowe powiatu z naczelnikiem pow ia­
towym  i burmistrzami miast i miasteczek, 
duchowieństwo chrześcijańskie i żydzi z 
kahalem. W  początkach o trzym yw ał ka­
żdy  zwierzchnik szkoły rozkaz sprow adze­
nia młodzieży szkolnej, ale później to u- 
stało. Ostatni przejazd Paszkiewicza pam ię­
tają do dziś w tern mieście. W ówczas 
książę Paszkiewicz okazał ca łą  swoją 
drapieżność i okrucieństwo, jakie później 
uczyniły go wstrętnym i pogardy  godnym 
w sercu każdego dobrze m yślącego i ucz­
ciwego człowieka. O tóż  tedy  od dawien 
daw na cała d roga  z Biały do Janow a była 
wysadzona olbrzymiemi lipami, których

nikt nie śmiał tknąć, a choćby naw et zer­
wać listek. Była  to  pam iątka  po ks. Ra- 
dziwile, Panie K ochanka, k tóry  tu miał 
zamek, jak niemniej w Roskoszy i w Biały. 
T rzeba  szczególnego wypadku, że ówcze­
sny naczelnik powiatu, Kotowski, wiedziony 
służalczą chęcią p rzypodobania  się namie­
stnikowi król. kazał obciąć dolne gałęzie, 
aby nie zawadzały powozowi. Paszkiewicz 
wnet to  spostrzegł i pieniąc się z wściekło­
ści przyjechał do Janowa. Przed gmachem 
zarządu stadniny, stali w galowych unifor­
m ach : naczelnik powiatu i burmistrze, oraz 
kilkunastu obywateli, między mmi powsze­
chnie szanow any p. W ężyk , człowiek już  w 
wieku podeszłym z wspaniałą, zupełnie białą 
b rodą

S koro  się powóz pocztowy zatrzymał, 
Paszkiewicz wyskoczył i wprost rzucając się 
ku naczelnikowi powiatu, obdzielił go kil 
koma policzkami, krzycząc zajadle: P a -  
d l  t o !  B r o d i a g a !  N astępnie  dostrzegłszy 
W ężyka, zaw oła ł:  W o n  t y  j e w r e j !  i 
ta k ż e  byłby  go opoliczkował, gdyby się 
był W ężyk  szybko nie usunął i nie wycią­
gnął przed  siebie zgiętych w kułak pięści. 
T a  nadzwyczajna energia  w 6 0 -letnim s tar­
ca  oprzytom niła  sa trapę , k tóry  też wnet 
zwrócił się do powozu i bez oglądania sta­
dniny odjechał. Naczelnik powiatu za ten 
figiel sługusa odsiedział 8 dni na odwachu.

T ak  traktow ano wszystkich. Ani wiek, 
ani płeć, ani stan nie bronił od nadużyć 
i znęcań się. Nic więc dziwnego, że zapa­
nował w Polsce iakiś rodzaj terroryzmu,

przerażenia, apatyi we wszystkich war­
stwach.

Chłop pod  jarzmem pańszczyzny, nie 
śmiał nawet śpiewać i weselić się przy ro ­
bocie. Ze schyloną ku ziemi głową, podej­
rzliwie spoglądał to  w tę, to  w ową stronę, 
padając na ziemię przed urzędnikiem a 
bijąc czołem przed swym panem . M ieszczań­
stwo po  mniejszych miasteczkach szczegól­
niej mało różniło  się od ciemnego, nie 
świadomego ch łopa, udzierając się n ieustan­
nie z żydami a  kłaniając się wszelkim 
przedstawicielom władzy — dręczone nie­
ustannie s z a r  w a r k a m i  i p o d w o d a m i  
więdło żywot z dnia na dzień, nie mając 
nadziei lepszego ju tra . W  większych m ia­
stach kupcy stanowili pewien już zastęp 
ludzi więcej samoistnych, dzięki spiritua- 
liom, jakiem i handlowali. I pan burmistrz 
i pan kom endan t upiwszy się w handelku, 
uwzględniał nieraz p rośbę  kupca  i czynił 
mu ustępstwa, nawet żołdactwo złożone z 
oficerów konsystującego pułku zachowywało 
się więcej po ludzku wobec kupca, sp rze ­
dającego h o r o s z u j u  w o d k u ł  Ale też 
posiedzenia panów  oficerów czasami nie 
opłacały się wcale. Moskal po pijanemu 
objawia prawdziwie zwierzęce popędy . Gdy 
dobrze w pałkę naleje, tłucze, co rap o tk a .  
Nie rzadko  więc w handlu poniszczono 
sprzęty  i naczynia, za k tó re  trudno by ło  
żądać wynagrodzenia, chyba, że pułkownik 
dowiedziawszy się o skandalu kazał ofice­
rom zapłacić.

Duchowieństwo ograniczało  się na ści-
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kat. obrządku rrąuiem. Okazałość nabożeń­
stwa, głęboką czcią dla poety napełniona 
mowa ku. Sarny i wspaniale przyozdobiony 
sarkofag, wszystko to sprawiło, że zgroma­
dzeni opuszczali do01 Boży głęboko wzru­
szeni z wdzięcznością dla inicyatorówj k tó ­
rzy nastręczyli im ki lka godzin wzniosłego 
zachwytu, w którym wszelkie »we myśli 
i uczucia około wielkiego duchem i sercem 
wieszcza skupić mogli. Dla Radymna, gdtie 
oddawoa me było bodźca do odżywiania 
Uczuć patryotyeznycb uroczystość ta kościelna 
głęboko w serca obccnycb w jiknęła . Dzięki 
więc WW k». kanonikom 1’raweckiemu Be- 
neszkowi, Łagodzić, ks. Sarnie, ks. pro­
boszczom okolicznym Lechickiemu, Mos/ko- 
wiczowi, Słotwińskiemu i miejscowemu Bu- 
dzynowskiemu jakoteż 0 .  Józafatowi, którzy 
do teg< tak chętnie przyczynić się raczyli, 
dzięki WP. Mikiewiczowi rządcy dóbr br. 
Zamoyskich, JW . br. Drobojowskiemu i pp. 
Wołfrldom za łaskaw e dostarczenie kwiatów 
i zieleni, dzięki też miejscowym obywatelom 
pp. Popkiewiczowi i Gruszce za trudy  a 
guouie miasta / a  przyczynienie się datkiem 
15 zł. wa. Komitet sk łada nareszcie dzięki 
wszystkim Panom, którzy się w jakikolwiek 
sposób chętnymi okazali a z radością wspo­
mnieć się musi, j a k  podczas przyjęcia z 0- 
kolicy przybyłych Wielebnych duchownych 
rz. i gr. obrządku wszelkie toasty miały za 
tło jed cą  z tylu zalet drogiego Polakowi 
serca śp. Adama.

Dubiecko d. 4. lipca
Dnia 4. b. m. odbyło się w tutejszym 

parafialnym kościele r. k. uroczyste ża ło ­
bne nabożeśstwo za duszę świętej, wiecz­
nie dla serc polskich niezgasłcj pamięci 
Adama Mickiewicza.

N a  czele ze swoim czcigodnym i pełnym 
patryotycznych nczuć duszpasterzem , cała 
bez wyjątku miejscowa in te l igenc ja : bliżej 
Dubiecka mieszkająca a r . s tokracya, przy­
brana  w szaty żałobne, u stop bogato i 
gustownie w kwiaty i wieńce przyozdobionego 
katafalku, błagała Stwórcy i Ostrobramskiej 
Matki o spokój duszy króla naszych wiesz­
czów.

W czasie nabożeństwa, miejscowa 
straż ochotnicza otaczała kutafalk a  szkol­
na młodzież, (właśnie już używająca waka- 
cyj)  z Dubiecka, Nienadowy i Drochobyczki 
śpiewała żałobne pieśni a srebrne głosy z 
piersi polskich niewiniątek leciały przebija 
ją c  sklepieniem* niebios do tronu Najpotęż­
niejszego Opiekuna naszej ojczyzny, by ra ­
czył duszę wieszcza naszego przyjąć na swe 
najświętsze łono. Dla zapewnienia, że me 
wszyscy nasi bracia rusini solidaryzują się 
z zapatrywaniami lwowskich pseudoprowody- 
rów uczynić muszę wzmiankę, że i w cerkwi 
obrządan gr. k. odbyła się uroczysta żałobna 
msza święta.

W końcu, czcigodny nasz duszpasterz, 
ebcąc upamiętnić dzień ten dla nas uroczysty, 
zaprosił po nabożeństwie miejscową inteli- 
gencyą  pod swoją strzechę plebańską, która 
nieraz już była świadkiem dobroczynności 
i opieki nad parafianami tego szlacb tnego 
a skromnego polskiego kapłana.

Gościnny gospodarz, mający zawsze 
dobro ludu na celu, wiedział jak najgodniej 
może szlachetną uczynić pamiątkę dnia u 
roczyiitości, bo oto w serdecznych słowach 
wezwał obecnych do składania datków, które 
będą podwaliną powstać mającej w naszem 
mieście ludowej czytelni a której miano 
na ogólne życzenia będzie : „Czytelnia ludowa 
imienia Adam a Mickiewicza."

Z naszej s trony wypada jedynie po­
dziękować krótkiem Bóg zapłać" naszemu 
kochanemu plebanowi oietylko za uroczysty

słem pełnieniu obowiązków religijnych, wy­
śpiewując podczas tak zwanych g a l ó w e k  
czyli świąt dworskich 1 imienin cara, jego 
urodzin, rocznicy wstąpienia na tron i t. d. 
przep isane  przez rząd hymny.

Urzędnicy, ta  g rom ada  istot bezwła- 
snowolnych, ogłupiałych, zahukanych, mi 
mo nędznych płac cieszyła się mundurem, 
orderem  lub laską cara, wypisywaną na 
pargam inach jako  dowód b ł a g o  w o l e n i a  
J e w o  I m p e r a t o r s t w a  W i e l i c z e -  
s t w a l  A  byłać to istotna zbieranina p raw ­
dziw ych  niewolników. Urzędniic nie miał 
p raw a  noszenia długich włosów, ani z a p u ­
szczania zarostu, wolno było nosie fawo­
ry ty  jedynie, a k toby z pp. urzędników u- 
kazał się w miejscu urzędowania nieogolony 
lub z wąsami, ten natychm iast odsiedziaw­
szy na  odwachu kilka miesięcy, byłby raz 
na zawsze pozbawiony służby. Urzędnik 
nie uczęszczający do kościoła w dniu galo­
wym ponosił karę a w księdze moralności,  
prow adzonej przez policyę, otrzymywał no­
tatkę , n i e b ł a b  o n a d i e ż n y  j T o  jedno 
było dostatecznem. aby raz na zawsze za­
tam ow ać mu awans. T acy  notowani urzę­
dnicy, częstokroć  do późnej starości, do 
emerytury, pozostawali na jednem i tern 
samem miejscu i płacy. Nie mógł on sp o ­
dziewać się jakiejkolwiek ulgi, bo nawet 
dzieciom tam ował los. Syn niebłahonadie- 
żnego z wielką tylko trudnośc ią  p rzy jm o­
wany był do szkół publicznych. Urzędnik 
raz w podobny sposób notowany, za naj­
drobniejsze uchybienie dostawał dymisyę.

obchód w ki ściele, nietylko za piękne słowa 
i trafae nauki dla ludu licznie na nabo-.eń 
stwiezgromadzonego, al ■ izato, żechi ć w izę- 
si i 8r'.r,.e się egzekutor tu’ testamentu Adama, 
który żyjąc i pracu ąn dla polskiego Indu, 
wyraźne zostawił ż czeoie w słowach :

„ 0  gdybym k ę d y ś  dożył tej pociech-, 
Żeby te księgi zbladł/iły pod s trzechv ; 
Żeby Jeż wzięły wieśniaczki do reki 
Te  księgi, proste, jako i< li piosenki."

Sprawy szkolni4.
Krajowa R ada szkolna odbyła dwa 

posiedzenia IG. i 23. c /erw ea b. r ,  na któ 
ryeb powzięła następujące uchwały :

Przekształcić szkołę ludową filialną w 
Domamoryczu na etatową z (luKiil l. wrzt 
śnia 1890 r. i zorganizować szkoły Indowe: 
filialną w R ikow ie , etatową w Stróżach, fi­
lialną w Puluka b W. dniem 1. września 1891 
i szkolę filialną w Woliny z dniem 1. wr z . - 
śoia 1892 r . ; wyrazić p. Stanisławowi Pa 
wlikowskierau, wł. Bere/.uicy król., u nanie 
za jego działalność ku poparciu szkolnictwa 
ludowego. Dalej uchwaliła /.orgauizowa 
s/.kołę e tatową w Krzyżowie z dniem 1. wrze­
śnia 1892 i szkołę etatową w Wielkopolu '< 
d. 1. września 1890 i rozdzieliła k re d r t  
przyzwilony na r. 1890 „na biblioteki okrę- 
gow ea między Rady szkolne ogrągowe na 
/.aknpno książek i na pokrycie ubocznych 
wydatków bibliotek okręgowych; nareszcie 
uchwaliła celem pokrycia niedoboru w kraj. 
funduszu emerytalnym szkolnym za czaś od 
1 . września do ki ńea giudnia  1889 w k wo ­
cie 21.y78 zł. 99 ct. zarządzić sprzedaż 1- 
stów zastawnych galic. Towarzystwa kredy 
towego ziemskiego w nominalnej wartości i 
23,000 zł.

Sprawy miejscowe.

W kam ienicy Schnm acherów  w  rynkn  
oberw ał s ię  w e w torek  rano g z y m s nad oknam i 
d ru g iego  p iętra  w  d łu gości praw ie dwóch m etrów
i rn n ął r a  ch od n ik . S zczęściem , że  w  tej ch w ili 
n ik t ch od n ik iem  n iep rzech u d ził, bo trafiuny g z y m ­
sem  spadającym  z  tak ie j w y so k o śc i m ó g łb y  paść 
trupem  na m iejscu . W  rynku  j e s t  k ilk a  podo­
b n ych  ruder, sz czeg ó ln ie  w  połaci ograniczonej 
k am ien icam i Schum acherów  i Z iem iań sk ich , k tóre  
gro żą  zaw a len iem  s ię  i  na k tó re  urząd budow ni­
cz y  p ow in ien  zw rócić sw oją  u w a g ę .

Fiak-er Nr. 1J w y jech a ł w n ied z ie lę  
dnia  6 . b. m. podczas k ierm aszu  na Z am ek po­
m ięd zy  tłu m y przech ad zającej, s ię  pu b liczn ości i na 
w rócił pow ozem  na g łów n ym  chodnikn  z  w ie lk iem  
n ieb ezp ieczeń stw em  d la  d z ia tw y  drobnej, k tóra  
się  w ła śn ie  n a  tym  chod n iku  b aw iła . O i le  nam  
w iadom o, w yjazd  na ch od n ik i p ołożone pośród  
plant.acyi j e s t  w zbron iony. N a k ierm aszu  b y ło  
k ilk u  stó jk ow ych  lecz  n ie s te ty  b y li ta k  zajęci 
rozm ow ą, że  n ie  sp o str zeg li w yb ry k u  fiakra.

Bójki- Jak  nam d on oszą  z  Z asan ia , p o­
w sta ła  o k o ło  g o d z in y  1 0  w  n ocy  w  p on ied zia łek  
dnia  7 1). m. na u lic y  Ś w ięto jań sk iej b ójk a  m ię­
d zy  rob o tn ik a m i. W  bójce tej od n iósł robotn ik  
K. ta k  silu e  u szk o d zen ie , że  za led w ie  po dwóch  
god zin ach  o d zy sk a ł p rzytom n ość. P o  g o d z in ie  12  
zb u d ził znów  k r z y k  na u lic y  Ś w ię to ja ń sk ie j  po­
g rą żo n y ch  w e śn ie  m ieszk ań ców . N ie ja k i W iśn iew ­
sk i p asł bezp raw n ie w  row ie gośc ińcow ym  k on ie , 
a g d y  dróżnik  zab ron ił mu teg o  i ch c ia ł k on ie  
zagrab ić, p ow sta ła  m ięd zy  W iśn iew sk im  a dró­
żn ik iem  k łó tn ia  a n astęp n ie  b ó jk a . J e ś li jn ż  n ie  
ma stó jk o w eg o  na Z asa iiiu , p ow in ien  tam tęd y

Szlachta  wioskowa stanowiła najwię­
kszy zastęp ludności, nad którą  rząd roz­
ciągał szczególniejszą kontrolę . S z l a c h -  
c i c, jak  się wyrażali szyderczo moskale, 
należał do nazw pogardliwych. W yrazów 
s z l a c h c i c  p o l s k i  żaden dygnitarz 
rządowy przełknąć nie mógł bez zaksztu 
szenia się. T o  też szlachta prawdziwie sie­
bie szanująca, zamykała się szczelnie w 
swych dworkach unikając wszelkiej s tycz ­
ności z władzami mimo wezwań. Nikt po 
prostu nie chciał przyjmować publicznych 
urzędów, choć one były nie p łatne, o b y ­
watelskie. jak : członkowstwo w tow arzy­
stwach dobroczynności,  w towarzystwie 
k redy tow em  ziemskiem. Sami moskale 
wielce przyczyniali się do tego  pustelni- 
ctwa szlachty, wzbraniając noszenia b rody  
i wąsów i ubierając szlachtę w mundury 
tak zwane obywatelskie, gdy  który  z nich 
zdecydował się na pozostanie członkiem ja 
kiej instytucyi. Szczególniej m undury  b o ­
leśnie dotknęły szlachtę. Szlachcic bowiem 
należycie w ylegitym owany czyli jak mó 
wiono d w o r i a n i n, miał prawo do m un­
duru z kołnierzem haftowanym , do szpady 
z felcechem, do s tosow anego kapelusza z 
kokardą  a naw et w podróży używał czapki 
z gwiazdką na czerwonym  lampasie, co już 
oznaczało stopień oficera i broniło od p o ­
liczków udzielanych przez pp. gub ern a to ­
rów i od kułaków  żołdactwa, żołnierze t a ­
kich gwiazdkowych panów bali się, jafc 
ognia. Przeciwnie szlachcic mewylegitymo

nocną porą przechodzić od czasu  do czasu  patrol 
p o lic y jn y , za ś p. in sp ek to r  p o liey i m ó g łb y  z a g lą ­
dać tam  częściej i o to czy ć  w ię k sz ą  p ieczo ło w i­
to śc ią  Z asan ie n iż e li sz y n k o w n ie  i z a k ła d y  g a sw o  
nom iczn e w  śródm ieścin .

K R O N I K A .

Posiedzenie Kady miejskiej o d b ę­
d zie  s ię  d z iś  w e czw artek  dnia 1 0 . b. ni. o godz. 
6 w ieczorem  w e w ie lk ie j  sa ii m a g istra tu . M iędzy  
innym i spraw am i ta k ż e  na porządku dziennym  
budżet, m iasta  na rok 1 8 9 1 .

M ianowania. Z astępca  prokuratora w  
T arnopolu D r. A d o lf  S ahanek  zam ian ow an y  zo sta ł 
prokuratorem  w Sam borze.

Z w r a c a m y  u w agę n aszych  cz y te ln ik ó w  
na o b w ieszen ie  dostaw y Zarządu c. i k . m a  
g a zy n ó w  d la  potrzeb  w ojsk ow ych , a to  n a  d rze ­
w o tw arde i w ęg ie l k a m ien n y  d la  w ojsk  kor­
pusu 1 0  za ło g u ją cy ch  w J arosław iu , P rzew orsk u , 
Ł ańcucie, Ż ołyn i, R ad ym n ie , K rakow cu , Sądow ej 
w iszn i, H ru szow ie , J a w orow ie  i G ródku, utnie- 
szezon e w udzędow ej Gazecie Lwowskiej.

Nasze gospodynie n iechaj s ię  zaop atrzą  
w cu k ier, g d y ż  na zgrom ad zen iu  fabrykan tów  cu ­
kru w  W ied n iu  p ostan ow ion o  zaw rzeć r in g  cukro­
w y  i podnieść zn aczn ie  cen ę teg o  produktu .

K om itet teatralny stow. „ G w ia zd y 0
na p osied zen iu  sw em  w  dniu 7 . bm . p rzed sięw zią ł 
now e w y b o ry , k tórych  w yn ik  jest n a stęp u ją cy :  
W ybrano dyrek torem  p. K arola  Z a k rzew sk iego , 
za stęp ca  teg o ż  p . S ta n is ła w  W u n scb a , rezy szerem  
p. W ład . D o b rza ń sk ieg o , za stęp cą  teg o ż  p. Józefa  
S ty fiego , sek retarzem  p B o i. K rop iń sk iego , k asyerem  
p. B u k ie ty ń sk ie g o , b ib lio tek a rzem  Ł azura, in sp icjen ­
tam i C zarneckiego  i M ich n iow sk iego . K o m ite t  te a ­
tra ln y  lic z y  1 9 . cz łon k ów  czyn n y ch  (i 16  pań. 
K o m ite t  po o k o n sty tu ow an iu  się , u ch w a lił u rzą­
d zić na dniu 1 3 . bm . t. j .  w  n ie d z ie le  w y c iecz k ę  
na m ałe „ R u d y 0 , a w zg lęd n ie  łą k ę  „ S tu d en ck ą 0 
(w raz ie  zaś g d y b y  pogoda n ied op isa ła  w  następną  
n i“d z ie lę  t. j .  2 0 . bm .) Program  w y c ie c z k i, p o ­
łączon ej z tańcam i p rzy  m uzyce w ojskow ej 4 5 .  
pp., j e s t  n a s tę p u ją c y : 1) T om b ola  2) W ese le
k ra k o w sk ie  w  8 . par w  strojach  k ra k o w sk ich . 3) 
Obraz z ży w y ch  osób. 4) O św ie tlen ie  ogn iem  
b en g a lsk im . P ow rót do m ia sta  p rzy ośw ie tlen in  
b en g a lsk iem  i z lam pionam i. B liż sze  sz c z e g ó ły  
o g ło szo n e  za sta n ą  p la k a ta m i- K om itet n ch w a lił 
ta k ż e , w s z y s tk ie  pan ie, k tóre o św ia d c z y ły  g o to ­
wość brania  czyn n eg o  u d zia łu  w  p rzed staw ien iach  
am atorsk ich  w  rokn b ieżącym , na k ażd e p o sie ­
dzen ie k o m itetu  o k ó ln ik iem  zap raszać, z praw em  
za b ieran ia  g ło su  stan ow czego .

W hotelu „Yictoria" d ziś  kon cert  
ork iestry  w ojskow ej 1 0  p. p.

N* Zamkll, w  p ark u  restau racyjn ym  p. 
A ltsch illlcra  l-ospoczęły s ię  znów  k on certa  m uzyk  
w ojsk ow ych . M nzyki będą koncertow ać w  tym  
tyg o d n iu  w  dniach w oln ych  od przedstaw ień , a 
od b y cie  s ię  k on certu  zap ow ie  ch o rą g iew  w y w ie  
szo n a  przed k aw iarn ią  p. A ltsc liU liera  w  k a m ie­
n icy  p. G iż jw sk ie g o ,

A p t e k a  cy rk u larn a  p. N a b lik a  p rzeszła  
na w łasność p. M aurycego Sch w arza , sy n a  p. J a ­
kuba S ch w a rza . O kupno apteki tra k to w a ło  k ilk u  
chrześc.ian, lecz  n ie  m ugło dobić targu , pon iew aż  
p. M Sch w arz u w zią ł s ię  na to, a b y  m ieć ap ł e- 
k ę  w  P rzem yślu .

P- Borucki m ajster  k om in iarsk i został 
w e w torek  tk n ię ty  a p o p lek sy ą . R y ch ła  pom oc le ­
k a rsk a  u trzy m a ła  na razie  p. B oruck iego  przy  
życiu .

U ciekł ił reszta S it  z a resztów  m iejsk ich  
k lu czn ik o w i w e środę d. 9 . bm . m iędzy  god zin ą  
11  a 1 2  przed połudn iem , lecz  z o s ta ł p r z y tr z y ­
m any na u l. W odnej i od d an y k ln czn ik o w i, U- 
c i e k a j ą c y  a r e s z t a n t ,  i z r a e l i t a ,  m i a ł  
g ł o w ę  r o z w a l o n ą ,  a z  r a n y  s ą c z y ł a  s i ę  
kr e w.

wany, *) w owym dawnym obywatelskim 
mundurze, wyglądał jak prosty polieyant I 
Surdut z mosiężnymi guzikami zapinany na 
dwa rzędy, z kołnierzem z czerwonego 
sukna jak w polieyi, kapelusz bez kokardy  
i czapka bez gwiazdki a także kopystka  
bez felcecha, o to  strój’ właściciela, pana  nie­
jednokrotnie kilku wiosek!

Jedna tylko arystokracya miała przy­
wileje, ale z drugiej s trony  praw ie wszyscy 
odznaczeni tytułami hrabiowskiemi albo 
przesiadywali za granicą albo w Petersburgu 
i nie wiele dbali o łaskę carską, mając mo 
żr.ość w każdej chwili pozbycia się wido­
ku nienawistnych ciemiężycieli.

Żyd był paryą  społecznym !

Przy takim stanie niepodobna było my 
.śleć o dobrobycie  kraju, o rozwoju przemysłu, 
handlu, gospodarstw a rolnego. K ażde  p rzed ­
siębiorstwo musiało się opłacać sowicie 
rządowi a i b y t  jego  zależał od kaprysu  
pierwszego urzędnika lub naw et iagasa. 
Spółki handlowe lub przemysłowe nie ist­
niały wcale. T o  mugło istnieć i rozwijać 
się jako tako, na co pozwalał rząd i co 
nosiło na sobie s tem pel urzędowy, tj. herb 
państwa rosyjskiego, orzeł dwugłowy.

Wreszcie Polska była zam knię ta  że­
lazną zaporą, oddzielona murem chińskim 
od  Europy , od wszelkjej zgoła cywilizacyi. 
W szechwładna cenzura  nie dopuszczała

*1 To je s t  w ła śc iw ie  n iep otw ierd zon y  w  po- 
ch od zen in  sz la ch eck iem  przez m osk iew sk ą  h era iJ y ą .

Kiermnaz, Ł o k cio w e , p rzepraszam , m etro ­
w e afisze p rzy g o to w a ły  naród p rzem ysk i na k ier ­
m asz i za p o w ied z ia ły  w  program ie m nóstw o n ie ­
sp od zian ek , o ja k ic h  s ię  dotąd  nrządzającym  po­
dobnego rodzaju  za b a w y , daw niej festy n a m i i 
zab aw am i lu d ow ym i zw an e, n ie  śn iło . Podobnie  
jed n a k  afiszonik o czu ją cy ch to w a rzy stw  te a t  ra ln y ch , 
k tóre  d la  przegranej sz tu k i szum ne i now e w y ­
najdują ty tu ły , ab y  na sta rzy z n ę  złap ać ła tw o ­
w ierną  pub liczność, d otrzym ał program  o b ie tn icy  
i k ierm a sz , w y ją w szy  n azw isk o , b y ł sob ie  tra d y ­
cy jn ie  m odnym  festyn em  ze  stere o ty p o w y m i fantam i, 
losam i, bufetem , koncertem  o rk iestry  w ojskow ej i o 
k o łow acizn ę p rzyp raw iającą  prom enadą na jednem  
m iejscu  p u b liczn ości znudzonej, poziew ającej i ś lu  
bnjącej u ro czyście , że  drugim  rszem  na lep  n ie  
pójdzie . T ak ie  na nas p rzynajm niej k ierm asz  
sp raw ił o g ó ln e  w rażen ie. W tej p u sty n i nudów  
b y ły  jed u a k  oa zy  w arte w spom nien ia , ja k  p a w i­
lon  ch iń sk i, g d z ie  sprzedaw ano k w ia ty , k iosk  
tureck i z k a w ą  czarną i c y g a r a m i, tn d zież  
gosp od a  ze sm acznem  jadłem  i w yb orn ym  n ap itk iem  
a w  podw órzu zam k ow em  b azar z  zab aw k am i d la  
d zieci. Z ap ow ied zian ego  program em  p aw ilon n  „ d la  
robót k o b ie c y c h 0 n ie b y ło  z  w in y  k om itetn , a 
szkod a , bo rob ótk i n ie k tó r y c h  pań pełne w y ­
tw orn ego  sm akn  i w yk on an e g u sto w n ie  n ie  za ­
s łu ż y ły  na to , ab y  j e  pou k ład an o n a  prostym  
stra g a n ie . Mimo d o k u cz liw eg o  g o rąca  b y ł udział 
p u b liczn ości dość zn aczn y , g d y ż  p rzy kasacL k u ­
p iło  b ile ty  w stępu  1 2 0 0  osób . K ierm asz z a k o ń ­
cz y ł s ię  d ek la m a cy ą  i ob razam i z  ży w y ch  osób . 
Z d ek la m a cy i p odobała  s ię  tra w esta cy a  „ N u rek 0 , 
a z obrazów , „O brona C zęsto ch o w y 0 . —  Z obo- 
w ią zk n  k ro n ik a rsk ieg o  i d la  d ok ładn ości spraw o­
zd an ia  w ypada w  końcu nadm ien ić, że k o m ite t  
dla  u rozm aicen ia  k ierm aszu  w y d a ł jed nod n iów k ę  
za ty tu ło w a n ą  Owidf>rek P iśm id ło  to , n ieJouo- 

sz o n y  p łód  m uzy  od k oc iu b y , u su w a s ię  zu p ełn ie  
z pod k r y ty k i,  bo zaw iera  za m ia st  dow cipu  gru- 
b ijań stw a  i  w ierszy d ła , ja k ie  ty lk o  id y o ty zm  w  
p ołączen iu  ze  z ja d liw o śc ią  stw o rzy ć  m o g ły  i ż a l  
nam  serd eczn ie , że  m ięd zy  tą  p lew ą  zn ajdu je  się  
ta k a  perła  dow cipu  ja k  „ Z a p a łk i0 , w iersz  p T a­
d eu sza  P . N ie  p ójd ziem y w  ś la d y  p&ua redaktora  
Św iderka  i n. z a szczy c im y  g o  ep igram em  za o ­
p atrzon ym  w je g o  adres im ien n y .

Ze słow nika dobrego tonu. O uegdaj,
g d y  u l. F lo r ja ń sk ą  k u  Dowej drodze m aszerow ało  
k ilk a  o d d z ia łó w  w ojskow ej iu ż y n ie r y i i za ta m o ­
w ało  rutdi p u b liczn o śc i dążącej z  Z asan ia  k u  m iastu  
i na odw rót, przesunęło  s ię  k ilk a  osób cy w iln y ch , 
a p om iędzy  ty m i ta k ż e  dw ie c z y  tr z y  u czen n ice  
sem in aryu m  żeń sk ie g o  po przed  o d d zia ły . W ted y  
to p. oficer dow od zący  drugim  od d zia łem , w sk a ­
zując pa łaszem  na c y w iln y c h  z a w o ła ł do podofi­
c e r a : „ L assen  s ie  s ie  d iese  M istb agage n ich t  
d n r c h . . . ! “ P an  o ficer  w id o czn ie  zapom  d a ł o 
tern, że  grzeczn ość  p ow in n a od zn aczać każd ego , 
a sz czeg ó ln ie j  oficera i to p ow ied zen ie tłu m a czy  
się  ch y b a  tum , że  ów  p. oficer z k o m i ś n i a ł .

Iwonicz, C zęść g o śc i k ą p ie lo w y c h  roz­
je c h a ła  s ię  on egd aj, dążąc do K rak ow a d i . d zień  
u ro czy s ty , in n i g o śc ie  za p o w ied z ie li sw oje  przy  
b y cie  dopiero po 4 . lip ca . Z astęp  zatem  g o śc i  
k ą p ie lo w y ch  w  dn iu  4 . lip ca  b y ł nader szczn- 
p ły . C h cie li jednak  i oni uczcić  pam ięć M ick ie ­
w icza  w  dniu, w  k tórem  zw ło k i j e g o  złożoD e b yć  
m ia ły  w  grob ach  w a w elsk ic h . Z rana za tem  od- 
praw ionem  zo sta ło  za  spokój d n szy  w ie sz c z a , w 
zak ład ow ej k a p lic y  n abożeństw o ża łob n e, po którem  
odśp iew anym  zo sta ł „ A n io ł P e ń s k i .0 P o  n ab o­
żeń stw ie  p. W iśn ie w sk i, d yrek tor  zak ła d n  rozdał 
pom iędzy  u b ogich  iw on ick ich  sto  b ezp ła tn y c h  b o­
nów  k ą p ie lo w y ch , ja k  rów n ież  z  p o lecen ia  R a d y  
p ow iatow ej p a m ią tk o w e  k sią że czk i. W ieczorem  
ca ła  p u b liczn o ść  zeb ra ła  s ię  w  dużej sa li  z a k ła ­
dowej n a  o k o liczn o śc io w y  w ieczo r ek . R ozp o czę ło  
się  po lon ezem  zagran ym  bardzo popraw nie przez  
m u zy k ę  za k ła d o w ą  pod k ieru n k iem  sam ego  k om ­
p ozytora  k a p elm istrza  A ubera, k tó r y  ten  ntw ór  
na dzień  d z is ie jsz y  n ło ży ł. Po p o lo n ez ie  podn iosła  
się  k u rty n a  i u k a za ło  s ię  p ięk n e p op iersie  M ick ie­
w icza , rob oty  p. C am ila . G rupa d z iec i o ta cza ła

ani jednego najmniejszego prom ienia  świa­
tła —  system at szpiegowki rozwinięty 
na o lbrzymią skalę, czatował w ukryciu na 
swobodniejszą myśl, na swobodniejszy n a ­
wet oddech człowieka. Wszelkie zebrania 
towarzystkie podlegały nadzorowi polieyi, 
nie wolno było n a w e t  w y d a l i ć  s i ę  n a  
s p a c e r  z a  r o g a t k i  nie okazawszy r e ­
wizorowi książeczki legitymacyjnej, w k tó ­
rą zaopatrzono każdego mieszkańca od 14 
roku życia. O  wyjeżdzie za granicę rr.owy 
być nie mogło. Udzielenie paszportu  nale­
żało do łask nadzwyczajnych a wieleż to 
było trzeba starań, zachodów, kłaniań się, 
upokorzeń, dek iaracy j,  przyrzeczeń w urzę­
dach. W ew nątrz  Kraju n ik t  bez paszportu  
policyjnego nie mógł przejechać z miasta 
do miasta. Naraziłby się bowiem na zatrzy­
manie w drodze, na areszt po przybyciu 
na miejsce, na kary dotkliwe a czasami na 
więzienie. W yjazd za granicę bez p a sz p o r ­
tu karany był S y b i r e m ! W reszcie jeżeli się 
komu powiędło wydobyć t  owego żelazne- 
uścisku, za powrotem  z za granicy  wyrze­
kał się ponow nego kiedykolwiek wyjazdu, 
ciągniony z urzędu do urzędu, od żandar­
ma do polieyi, wypytywany co tam  robił; 
gdzie przebywał, kogo poznał, z kim prze 
stawał a nawet co tam czytał lub słyszał! 
Należało  zatem albo nie wracać albo w ró­
ciwszy poddać nieustannej kontroli p rze ­
szłe życie, gdyż polieya takich niewcze­
snych turystów notowała w księgach osób 
podejrzanych.

Znana jes t  h is to ry a  wyjazdu hr. Zy-
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p o p iersie  i w ień czy ła  k w ia ta m i g ło w ę w ieszcza . 
N a g le  z  pośród teg o  ż y w e g o  obrazu w y su n ę ła  się  
ślicz n a  có rec zk a  D ra. S iera ek ieg o  ze  L w ow a  
m łoda 1 0 - le tn ia  par.na M arya, k tóra z zapałem

Gaiant lekarz i Alfred Stnpnicki drogomistrz, 
w Słobodz.ie m a g u rs k ie j : Bronisław Wol- 
farth przedsiębiorca kopalni.

W yścigi m iędzynarodowe w Kra

MAŁY FEJLETON.

i w ie lk ą  sw ob od ą  w y g ło s iła  k ilk a  w ierszy  M ickie- i kow ie. D r u g ie  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  T o w . w y -  l 
w icza . D r. K aden w y g ło s ił  n astęp n ie  w iersz pod I ś c f g ó w  k o n n y c i i  o d b y ło  s i ę  w  s o b o t ę  d n i a  5

Słomiany wdowiec.
(F a n ta zy a  na cza s ogórk ow y.)

A. — Cóż tam mówią w mieście o 
Kiermaszu ?

B . — Powietrze brzemienne apuchti- 
nami, a masłowanie spodziewane, gdyż w 
w handlach rozkupiono bykowce.

pod ty tu łem  4  lip ca  1 8 9 0  r., po którym  bracia  
A u b erow ie  za g ra li bardzo popraw nie na fortepian ie  
i sk rzyp cach  „ L e g e n d ę w W ien ia w sk ieg o . P rzed  
zak oń czen iem  pani C aw il p ięk n ym  sopranow ym  
gło sem  za śp ie w a ła  dw ie p io sn k i. N a za k oń czen ie  
za k ła d o w a  k a p e la  za g ra ła  k ilk  1 ’’

J a k  m ożna b y ło  u ło ż y ł  
czorek , k tó ry  d osk on ale

bm. pod przewodnictwem lir. Romana Poto­
ckiego, w sali Tow. wzajemnych ubezpieczeń.

Recepta. 4  kilo idyotyzmu, 1 kilo 
Tym wszystkim, których S-ny opuściły głupoty. 1 kilo zarozumiałości z dodatkiem

statutów towarzystwa reskryptem z dnia 2 1 . kraj’ wyeb i zagranicznych, am sząe ze sobą 
maja br. dotychczasowe wybory p rez\dyum , tęsknicę i spory zapas gotówki, tym wszyst-

skazaui n a  samotnika 
kurzu mieseie, tym 

kiepskie objady

p io sn k i. Na za k oń czen ie  maja D'*. <ioty e n  czasowe wypory p r e z Y O y u m ,  tęsknicę i sp^ry zap^s g o t o  
kilka narodowych p ieśn i. | jakotcż i całego komitetu musiały również 1 kim, którzy, jak ja, są skazi 

tużył się na prędee wie nledz potwierdzeniu zgromadzenia, które  też ż.yć w gorącem i pełuem ki 
sią udał i pozwolił ty m , jednomyśluie uchwaliło nie wprowadzać ż.a- 1 wszystkim,* którzy zjadają

sz e g o  w ieszcza .

m ianow ania Dr. Oswald Balzer uad- 
zwyczajny profesor polskiego prawa pry - 
Watnegn we Lwowie, zamianowanym został 
zwyczajnym profesorem tego przedmiotu.

O M ickiewiczu. Uroczystość 4. lipca 
budzi zajęcie całej prasv europejskiej. W 
numerze czwartkowym z 3. hm. podało naj 
poczytniejsze z pism niemieckich Dtrliner 
Tageblałt fejleton o naszym wieszczu, pióra 
Artura Mandorfa. W tekście znajduje się

W s k u t e k  zal wierdzenia przez namiestnictwo rozjeżdżając się do przeróżnych zdrojowisk 2 kilo nieuctwa, lozczynione na kwasie to ­
warzyskim i wypieczone w Gródku, w yda­
dzą redaktora  jednodniówki Świderek. P i e ­
czywo to  podaje  się w paczkach  po 100 
sztuk na „Kierm aszach" itp. z a b a w a c h , a 
po spożyciu następują dolegliwości tak dalece 
szkodliwe organizmowi, że lekarze zalecają 
handlującym tym artykułem kilkatygodnio- 
wy pobył w zakładzie leczniczym na Kul- 
parkowie, piekarzowi, p rzepraszam  red ak to ­
rowi, powtórzenie szkoły cztero  - klaso wej 
ludowej przy ulicy W odnej i od czasu do 
czasu zastosowanie suchego tuszu pięciko- 
watego.

Rudolf Kinsky, hr. Ludwik Krasiński i br. 
I A.idrzej Potocki,  do komitetu zaś obrano

k tó r z y  do K rak ow a n ie  m o g li podążyć, w  czę«. i d n e j  z m ia n y .  P r ó c z  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p o z o -1  { w ie c z o r a m i  z  n u d ó w  z  z a s ę p io n e m  o b l i  
przyuajm uiio  hołd  z łożyć  pam ięci w ie lk ie g o  na-1 s tu li  p r z e to , a k d i w n i e j ,  j e g o  z a s t ę p c a m i  h r . | c z e m  w y s ia d a j ą  p r z y  k u tlu  p iw a  w lo k a la c h

I u I Z : . . „ 1 . . ,  u .  T . , i r i . ;  : U -  n a p e ł D j o n y C h d y m cm i dusznych, tym wszyst 
kim wreszcie, którzy ze mną współc u ją  i 
pojmuią, ezeni je s t  słomiany w dow iec,— p o ­
święcam niniejszą fautazyę osnutą na tle 
pustych pokoi, zazdrostek, pokrowcami osło­
niętych mebli i pozamykanych szaf, tworząc 
w atmosferze przesiąkłej zapachami kam­
fory, smolaków i naftaliny, jadów zabójczych 
ua mnie, rozsypanych troskliwą ręką odje­
żdżającej połowicy.

Gdzieś daleko, daleko piętrzą się wzgó­
rza pokiy te  zielenią, tam rośnie rzeźka bu­
czyna i wonna sosnn, a słońce złociste igra 
na p.dauie leśnej. Wśród bujnej roślinności 
muskani i świeżym wietrzykiem, widnieją białe 
domki, pośród mma wy  szemrze górski potok

dodatkowo na zastępcę br. Jana  Grud/.iń 
skiego.

Po zestawieniu przez hr. Z. Cieszko­
wskiego dotychczasowych suhskrypeyj, oka­
zało się, iż suma rocznych wkładek wynosi 
do dnia dzisiejszege 95U5 zł , czyli o pół- 
trzecia tysiąca więcej, aniżeli potrzeba na 
amortyza^yę w ciągu 25 lat z procentami 
sumy lOO.OOu zł. Ńa tej podstawie i po 0- 
debraniu przez p. Stefana Muezkowskicgo, 

wierny, choć pod względem formy niety le J  jako rn .tan  u,sza, stosownych deklaraeyj od 
udatny przekład pieśni „W ibja  Lasz.ych stru- \ subskrybujących, uchwalmio przystąpić nie- 
mieni dziewica." Illustrirtes Wiener E x tru - \ zwłocznie do układu z dyrekcyą Kasy o- 
blatt w numerze z 6. bm. podał ilustraeyę, | sz.czędności. ęelem otwarcia komitetowi kre- 
w yobraża ją tą  W awel, „osiatoie miejsce spo- dytu do wysokości rze.r/ou-j sumy, a do 1 a krętymi ścieżkami wciągając w siebie 
czynku Mickiewicza", z treściwym tekstem 1 podpisania umowy w imienia Towarzystwa pełną piersią balsamiczne powietrze prze- 
objaśniającym. Tagblait Si hepsa podał w | upoważniono wraz z prezesem pp. Zygmun- chadzają się „te" i „ci“ którym logy Szczą- 
nnmerze z 6 . bm. wierszowany (i bardzo u- ta Cieszkowskiego i Antoniego Wodzickiego. 1 śliwie pozwoliły opuścić miasto.

Następnie uchwalony został budżet na 1 Bruk gorący, kurz wzbijający się w
r. 1890/1 w samie 57.000 zł., z których | górę przy Dajiżejszym podmuchu wiatru, 
33.000 zł. na urządzenie toru stajen i t r y - ; nudne festyny, żmudna praca wlokąca się 
buny, 12.000  zł. na nagrody, 2 .QQ0izł. gA>- powoli całymi godzinami, jedynem wytchnie 
nie miasta Krakowa za odstąpienie łąk i  etc. ’ ’ '

Nowo obrana komisya programowa, w 
której sk ład  wchodzą pp. hr. Rudolf Kii.sky,
Józef Putoeki, pułkownik Polko, Stanisław 
Wołowski i Stefan Zamoyski, jako  zastępcy 
z.aś pp. Juliusz, Bielski i J m  Tarnowski z 
Chorzelowa, ma Dajdalej przed końcem gru­
dnia b. r. przedstawić szczegółowy program 
przyszłorocznych wyścigów, których termin 
ozuuczony został ostatecznie Da d/.ień 2 1 . i 
23. czerwca.

Wreszcie jak o  stały komitet wykonaw

datuy) przekład wiersza „Do braci Moskali" 
dokonany — jak pisze — przez jednego 7. 
jego czytelników pod wrażeniem artykułu 
tego pisma z 4. bm. o Mickiewiezc.

Do Polaków  Honwedów. W A ra ­
dzie w dniu 6. października br., jako  w 41 
rocznicę zgonu 13 generałów, poświęcony 
ma być monument ku uczo/.iuiu ich pamięci 
przez Węgrów postawiony. Członkowie sto­
warzyszenia Honwedów Poiacy pp. Rudolf 
Eder, pensyonowany rotmistrz ułanów Hon­
wedów, Aleksander Gawlikowski, porucznik, 
Józef Goi azduwski, poruczuik, Jan Szatkow­
ski, legionista, projektują wysłauie Da dzień 
ten deputacyi, któraby złożyła wieu.tc w 
hołdzie od Polaków, zakupiony ze składek 
publicznych. Adres p.  Edera je s t :  Podgórze
nr. 89.

gm unta  Krasińskiego za granicę. Ojciec 
naszego znakomitego poety, jako  generał 
rosyjski bawił w Petersburgu 1 raz też na 
audyencyi car go zapytał:

— W iem, ze masz syna, dla czego go 
mi nie przedstawisz?

Generał zaniósł tę  wulę carską synowi.
Zygm unt Krasiński, cebulą wytarłszy 

oczy, aby udać chorego, poszedł wraz z 
ojcem do cara.

Ten  spojrzawszy na dorodnego mło­
dzieńca rzekł:

— Jesteś chory, to żle! ojciec twój 
ma zasługi żądaj więc czego chcesz ode- 
mnic a spełnię.

— Proszę o paszport za granicę ! od ­
zywa sie Zygmunt.

Ojciec pobladł a car uderzył nogą w 
podłogę, ale paszport wydano. *)

Jeżeli zatem ogólnem dążeniem rządu 
było zgnębić wszystko, jeżeli wysilano się 
na zabicie przeszłości, je /e li  tamowano na­
wet swobodny oddech na ziemi polskiej, 
czegóż się spodziewać było m ożna po sy 
stem ie wychowania młodzieży, tych latoro 
śli m ających  kiedyś być równie obywate- 
lam. tego kraju.

Rrzeczywiście w systemie w ychow a­
nia publicznego rządy Mikołaja pozostawi­
ły  ślady wiekopomne, choć możemy to p o ­
wtórzyć z dumą, że nie złamały n iepodle­
głego ducha wolności.

Pulke, Józef Potocki, Autoni Wodzicki i . te- 
fan Zamoyski.

Cholera wzrasta \ H szpauii. W  nie­
dzielę zaszło w Gandti 19 nowych wypadków, 
/, których 5 było śmiertelnych.

czy, obrano z. łona wydziału, na wniusek 
hr. Józefa Pitockiogo, dyrektory um, do któ- 

Do Tow arzystwa im. Staniał. Sta- I rego oprócz, prezesa i wiceprezesów należeć 
SZica przystąpili uowi członkowie: Z K r a -  będą pp. Zygmunt Cieszkowski, < brany ża­
k o  w a pp. Aleks. Dawidowski star. za- razem skarhuikiem Towarzyst wa, pulkoa uik 
rządca poczty, Marya Hićkiewicz, żona urzęd. 
poczt., Józef Szafran prof. gi Szczęsny 
Tobiczyk kaud. naucz., w Oświęcimie, ks.
Smoleńsk, proboszcz w Domosławk ach, Ma­
rya Błażowrka, Piotr Brożyna subjekt, Wi­
k to r  Doleżal medyk, Wojciech Adamczyk,
Augustyn Rudolf, J a L  Migdał, Ignacy Wi­
tkowski i Franciszek Sokół, fuukeyonaryu-c/e 
kolejowi, ze L w o w a :  Rieiner Karol kontr, 
docb. miejskich, Wojciech Sigoń introligator, 
z T a r n o w a :  Towarzystwo zaliczkowe,
Smolik Karol dyrektor Tow. zal., Zabrocki 
Roman i BaraD W ■ j ci ech pomoc, d ru ta r . ,
Nowak Józef rękodzielnik, z J a s ł a :  Karol 
Juszczakiewicz nacz. biur pom. sądu obw.
Staoisław Szur adjunkt sądowy, Teofil Nar- 
towski zast. notaryalny, Celestyn Lipczyński 
inżynier wydz. pow., Jadw iga Wiszniewska,
Ja n  Nowak nauczyciel, Andrzej Jayko, se­
kt. estrator potiatk., Józ.ef Więcek, Jan  Filar 
i Ju l ian  Michoń dyetaryusze, z D ę b i c y :  
ks. Jan  Adamowski i ks. Aleks. Wolski,
Jan ina  Tarkow ska nauczycielka i Maciej 
Deszcz nauczyciel; w S a n o k u :  Dr. Józef

niem przechadzka wieczorna, a rozrywką 
przeglądanie dzienników nudnych , przy­
prawiających o senność, — to naszym u- 
działem.

Pomieszkanie pastę i głuche, kwiatki 
nie podlewane sumiennie zwiesiły listki, pies 
nie pieszczony posmutniał i nastąpiony me- 
lapcboltcznie drzemie całymi dniami. Szyby 
pokryła powłoka z kurzu, w rogu nad szafą 
rozwiesił pająk swoją tkaninę, lustra zasła­
nia organtyua, a patrząc w nie, ma się rysy
twarzy rozlane, zabarwione żołtawo, tak, że 1890. Stopa procentowa od wkładek wy

Dział ekonomiczny.

Towarzystwo zalii zkowe w Dii 
biecku, sto w. zarej. z ogranicz, porę-
ka. R ach u n ek  za  m iesią c  czerw iec  1 8 9 0 .  S tan  
b ie r n y :  U d zia ły  3 3 0 9  z ł. 3 0  c t„  fundusz rezer­
w ow y 2 3 3  z i:  4 8  c t. razem  3 5 4 2  z ł. 7 8  ct. 
W k ła d k i o sz c z ę d n o śc i. S tan  na p oczątk u  m iesiąca  
1 3 8 8 8  z ł. 5 0  ct. W łożon o  7 4 8  z ł. W y ję to  5 5 0  zł. 
r ó ż y c z k i z a c ią g n ię te :  S tan  na p oczątk u  m iesiąca  
2 .5 5 0  z ł. S tan  z  końcem  m iesiąca  2 .5 5 0  zł. 
S aldo o o se tek  9 2 4  z ł. 8 1  ct. R e sz ta  p o zy cy i  
.ta n u  b iern ego  2 8 4  z ł. 7 ct. O góln a  sum a st m u  
b iern ego  2 1 .3 8 8  z ł. 1 6  ct. S tan  c z y n n y :  P o ­
ży c z k i u d z ie lo n e : S ta r  na p oczą tk u  m iesią ca
1 8 .7 2 5  z ł. Sp łacono  w c iągu  m iesią ca  1 .0 8 5  z ł. 
6 5  c t. U d zie lon o  w  c ią g u  m iesią ca  2 - 5 7 0  z ł. 
Stan  z końcem  m iesiąca  2 0 .2 0 9  z ł. 3 5  c t . K o ­
sz ta  za ło żen ia , ru ch om ości i ad m in istracy i 8 7 3  z ł. 
2Q ct. R e sz ta  p o z y c y i stan u  czy n n eg o  lo k a c y a  
g o tó w k i w T o w a rzy stw ie  za l. w e L w ow ie  2 0  z ł. 
G otów L a 2 8 5  z ł. 61  ct. O gólna sum a stanu  
czyn n eg o  2 1 .3 8 8  z ł. 1 6  ct. T ow arzystw o istn ie je  
rok, g d y ż  czyn n o śe i sw e ro zp oczę łę ło  z dniem  8

K ronika, artysty  rzną.

Skalbm ierzam i. w  środę d. 2 . bm.
p rzed staw iło  T ow arzystw o  d ram atyczne na scen ie  
tea tru  le tn ie g o  na Zam ku operę narodow ą ,T. 
K am iń sk iego  „ N k a lb m ier za n k i.“ P rzygotow an ia  i 
próby trw a ły  d ługo , m im o to  p rzed staw ien ie  w y ­
padło m niej u d ale  od in n ych  przed staw ień  T o ­
w a rzystw a  d ram atycznego , chociaż złem  n ie  b y ło , 
a to z  teg o  pow odu, p on iew aż „ S k a lb m ierza n k iu 
n a leżą  do rzędu ty ch  utw orów  d ram atyczn ych , 
które się  ju ż  p rzeży ły  i mają je d y n ie  w artość  
arch iw aln ą . W  czasach  rodzenia  się sz tu k i dra­
m atycznej p o lsk iej p odobały  s ię  „ S k a lb m ie r z a n k i“ 
i budziły" naw et zach w y t dziś jed nak  naiw n ość  
w k u ncepcyi tej sz tu k i, z b y tn ia  ck liw nść i w ie lk a  
niepraw dopodobność typów  n iby ludow ych  w y ­
stęp u jących  w tym  u tw orze razi i m im o szaenn- 
ku, jaki s ię  m a d la  autora , nudzi. D ążność T o­
w a rzystw a  d ram atycznego , ab y  n aszą  pub liczność  
poznajom ić z  sz tu k a m i n arod ow ym i, p och w alam y  
i dla teg o  p rzy k la sn ę liśm y  p rzed staw ien iu  „K o ­
śc iu szk i pod R acław icam i^  —  odradzam y jed n ak  
stan ow czo  d a lszy ch  prób z sz tu k am i podobnym i 
„S k a lb m ierza n k o m .“

G ra w ystęp u jących  b y ła  m iarow ą, a zateiu  
ch łodną, ho n ik t  się  rolą każdem u n iesw ojską  
przejąć n ie  m ógł i g ra ł ja k  a r ty sta  zaw odow y  
sp e łn ia ją cy  ty lk o  k o n trak tow o  za c ią g n ię ty  ob o­
w iązek .

Część m uzyczn a  w yp ad ła  za to  bardzo do 
lirze, d z ięk i sum iennej, w ytrw ałej ’i żm udnej 
pracy  p. d yrek tora  C yrbesa.

Od zam ierzon ego  pow tórzen ia  
rzanek" odradzam y stanow czo.

„Skalbm ie-

sie ze wstydem od wracamy od siebie, bo czy­
tamy w własnej twarzy piętno słomianego 
wdowca, nudy bezdenne.

W kuchni nieporządek przerażający. 
Sługa puszczona samopas baluje, wolna od 
Dacznego oka pani rozrzuca wszystKP i przyj­
muje ciągłe wizyty znajomych i krewnych, 
których przedtem nie miała. K aw a La Śnia­
danie zimna i p rzydym iona. objady spó 

|żnioue, a rachunek dzienny potrzeb domo- 
| wyeh dochodzi do poważnych cyfer, za które  
gdy „ona" powróci, będzie musiał odpowia­
dać słomiany wdowiec.

Złudzeniem jest spodziewana oszczędność 
w domowych wydatkach. Cisza w mieszka­
niu zuiewala słomianego wdowca szukać 
wieczorami towarzystwa, a zatem idą prze­
różne wydatki, które pochłaniają prelimino­
wany hndżet samotnika, tak. że w końca 
nabiera przekonania, iż, gdy ona była, żył 
znacznie taniej i lepiej.

Złudzeniem spodziewana 8 vobodą bez 
kontroli „jej", bo kto czas jak iś  przebył 
w zakonie małżeńskim, ten nie porwie s<ę 
więi ej do lotu ikarowego i bezwiednie te- 
skui do pantofla, szlafroka i wygódek do 
mowycb.

Wtedy tylko, gdy horyzont się zasępi 
i d< szcz d/.ień po dniu j adu,  nie zazdrasz- 
czauiy kapiclowiczom, gdyż wiemy, iż w ta ­
kich razach pobyt w mieście daleko przy 
jenioieiszy i że wśród gór i szumiących 
bn ó w deszcz sprow ul z a nudę, tę samą, jaką  
rodzi w mieście piękna pogoda i promie 
mste słoń e.

S t jestem głueliei ciszy w domu, syt 
błąkania się sam >pas, syt względnej swo­
body, syt niewygód d. mowych, svt egzy 
Ntenoyi jako wdowiec słomiany.

not i 6  a od u d z ie lo n y ch  cz łon k om  p oży czek  8  {1

W yd aw c» i  o d p o w ied z ia ln y  red ak tor  
J ó z e f  J a r o l l m

R ubryka „N ad esłan e"  n ie  p och od zi od R ed ak cy).

Nadesłane.

Towarzystwo zaliczkowe rolne
w Przemyślu 

ja ko  zasiypgrtro Galicyjekieg.t Towarzystwa  
kredytowego ziemskiego we L w ow ie : 

w y p ła c a  k u p o n y ,
w y p ł a t a  w y lo s o w a n e  l i s t y  z a s t a w n e ,  
s p i z t d a j e  l i s t y  z a s t a w n e ,  
e s k o n t u j e  p r z y p a d a j ą c e  d o  w y p ła t y  k u p o n y  
i w y lo s o w a n e  l i s t y  z a s t a w n e  
i in k a s s u j e  r a ty  h ip o t e c z n e .

Dyrekrya.
D robn e ogłoszenia.

1  o r l e j  l a n  jed en  o rzech o w y , d ru g i cza rn y , 
oha ozdobne, k rzyżow e, a m ery k a ń sk ieg o  ly etcm u  
Zupełnie n ow e, p .crw szorzędnej firm y w ied eń sk ie j  
są  do nabycia , b liż sz a  w ia d o m o ść  u Grfcywieu- 
sk ie g o  rynek 1. 2. I. p iątro .

P o m i e s z k a n i e  sk ła d a ją c e  s ię  z $ p ok oi 
n y ży  i kuchni w ryn k u  jest do wyuajęi-ifc od 1. 
sierp a ia  b. r.

Trzech uczniów
przyjmie

w,ęc pragnę, aby „ona" wgiłą, pra | faulyirma S. F. Piątkiewicza
gnę n g m u  domowego, pragnę zawisłości i |  
piaguę nawet tej goryczki życia małżtń 
s k ie g o ,  na którą  często Narkamy — pragnę 
gderania Jejmości Wareg.

*) P od aję  tę  op ow ieść  z  zastrzeżen iem , s ły ­
szałam  j ą  od m ego o jca  i c z y  ta k i b y ł jej p rze­
b ie g , n ie  jestem  pew ny.

(C. d. n.)

W ieczorek  m u zyk alno  dekla m a­
ryjny na dochód B ursy św . M ikołaja urzą ilzou y  
w  n ied z ie lę  d. 6 . bm. o nader staran n ie  u ło żo ­
nym  program ie udał s ię  w zu p ełn o śc i. U zęść m u­
z y k a ln a , a szczeg ó ln ie j num er 2 program u „ B ła ­
zen n iu ż“ (Dr. B artm ań sk iego), nnmei 7 ( /o łu ir “ 
(M. W ierzb ick ieg o ) i „Oj ozolio ty  poczorniło  
zełen oje  p o łe “ (M orozeńki) na chóry m ęzk ie , da­
lej „H ileż tó je  so lnceV “ i „ Hde  S ian  p ływ e"  
(M. K opki) w ypad ła  p ięk n ie , l tw ory  ks. M. K opki 
za ch w y ca ły  słn ch a ezy , ty le  w nich rzew ności, 
śp iew ności i św ieżości w połączen iu  z  gruntow neiu  
zn aw stw em  m u zy k i i sz tu k i kom ponow ania  I dział 
pu b liczn ości b y ł zn aczn y , a zasłu żon ym  ok lask om  
nie b y ło  k ońca. Wareg.

Kącik humorystyczny.
Z bruku

Gdy spow.s/.t dniał sport  czwórkami, 
Jazda wierzchem, prom enady,
By znów wsławić swoje imię,
Szuka „au tom edon“ rady.

Więc na „Kiermasz" w dzień „Iwanka" 
Na cienisty „Z am ek“ sp ieszy; 
l’od tureckim kioskiem, pośród 
Żądne kawy staje rzeszą.

Skłonił głowę, szepnął:  „kawy" —
I za mokkę on nie „blaty",
Tylko, c i c h o  proszę słuchać,
W  złocie sypnął — dwa dukaty.

w P rzem yślu .

“ k o ń czo n y  p oszu k u je  lc- 
l U l ń J O U l  k cy i zaraz na < la s  w a- 

a c y i. B iiźs /.a  w ia d o m o ść  w adm in islracy i- G azetyk acy  
P rzem y i k i  ej.

KWIZDY PŁYN
przeciw gośćcowi
od w ielu  la t w yp rób ow an y  
środek  d om o w y  i zach o-
wawczyśrodek w i m a

„ c n i a j ą c y  przed i po 
w ie lk ic h  n atęż  n ia c h , d łu g ich  m ar­
szach  itd . C elem  u n ik n ię c ia  fa łszo ­
w a n ia  up rasza  s ię  p rzy za k u p n ie  
żądać ty lk o  gwizdy preparat i p o­
w y ższą  m arką ochronną za o p a trzo n y  
C ena za  fla szk ę 1 zł. Kranc. Jan a  
K w izd y  aptek  a. ob w . w K orneuhurgu  
pod W ied n iem  c. i k . an str . i król 
rum un. d o sta w cy  n ad w .

P raw d ziw y  na sk ła d z ie  w w sz y ­
s tk ic h  a p te k a c h  m onarch ii au stro -  
w ęgiersk lej



GAZETA PRZEMYSKA z i. 10 lipca 1890. Nr. 5*

WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością44 f .  BAJERA w Przemyślu.

__________ I I W  A  Ż  M E  U L A  K A Ż D E G O ! !

H K Z H n H U C l E
w W ieduiu  jak  t e ł  i z łe  k o n ste la c y e  ta rg o w e z n ie w o liły  w ie lk ą  fa b ry k ę  b ie lizn y  G M. & Cnmp. 
w strzym ać d a lszą  p ro d u k cyę i o g ło s ić  kon k urs. Z ak u p iłem  w m asie k on k u iaow ej c a ły  za p a s  tow arów  
i jestem  przeto  w sta n ie  zn ak om itą  b ie lizn ę  damr.lcą i m ęsk ą  sp rzed aw ać po zdumiewająco niskich eonach
i S  S - ______ i . ; — _  ,1  U _ _ ______Ł '   ,  o n  ń ■  a a s L I a  /•Koszulo rnęzkie z d ob reg o  szy fon u  sz tu k a  90
w n a jlep szy m  g a tu n k u  I 20
Kaszulo dla rshotnikdw z okafordu sz tu k a  70
w n ajlepszym  ga tu u k u  90
Kalesony dla pandw z dobrej m ateryi 70
s p łó tn a  n iezn ży  w a ln eg o  w najlep. ga tu n k u  90  
Kołnierzyki dla paniw z n a jlep szeg o  szy fon u  

p ó ł tu z in a  8 0
tu z in  ISO
Manazoty dla panów z n a jlep szeg o  sz y lo n u  

p ół tnz ina  I 8 0
tuain 3 50
Skarpotkl dla panów z dobrej i silnej w ełn y  

robota  p o ń c z o sz k o w a , b ia łe  lub barw ne  
p ół tn z in a  l'20

tuzin 2 '2 0
Skarpotkl norm alne le tn ie  z czy ste j  w ełn y  

ow czej p ó ł tu z in a  1*50
t i i .u  2 ‘80
Kamizelki lotaio z  p ik i b ia łe  tnb ż ó łte  i iune  

w najów ie łazyob  w zorach  sz tu k a  2  80
Krawatki męzkio w w szy stk ich  kolorach  naj- 

now aze w zory  6  sz tn k  różn orod n ych  I'—
Kaszulo damokio z n a jlep szego  szyfonu  ła d n ie  

obrano sz tu k a  I —

Damokio spodenki z c ie u k ie g o  szyfuuu z sz e ­
rok im  haftem  u dołu  I —

Spodaico z n ajlep szego  szyfon u  o b szy te  k o ­
ronkam i su te  sz tu k a  150

Kaltaaiki damskie z p rzed n iego  szy fo u u  z 
w s ta w k a m i i szerok im  haftem  ISO

te  sam e z b is łe j  lub kolorow ej tiaueli nader  
g u sto w n e  2  50

Psńezechy dla pań w ełn ia n e  rob ione na dru 
tacb  b ia łe  Inb k o lo ro w e 6 par I 20

tu sin  3 5 0
Jodwahno pończochy Finisch na la to  w ró- 
B  żoych  k o lorach  6  , ar I 50
tuzin  280
Fartnszki w y s o k ie  o b sz y w a n e  koron k am i 

p ó ł tnz ina  | 8 0
Chustki do nosa z p rzed n iego  szy fo n u , w zory  

sz y k o w n e  p ó ł tu z in a  8 0
tu z in  |  $0
Chustki dt nota czy sto  ln ian e w y k o ń czo n o  

staran n ie  p ó ł tuz ina  |  80
tuzin  3  ( o
Ręczniki da naciorania 6  sz tu k  | 5 0
Sorwoty c z y s to  ln ian e 6  sz tu k  | 8 0
Obrusy cz y s to  lu ian e | 8 0

W scystk " w najlepszym  gatun k u , sa m ó w ie u ie  za przysłaniem pieniędzy lub za p ob ran iem . Z a­
lecam  jed n a k  przysyłać ptprzód pieniądza, p o n iew a ż  zy sk n je  s ię  na parcia u za m a w ia ją cy  otrzym a  
towar w pudełku karto owym baz peliczonia kosztów opakowania franco. A d r e s :  Wionor Kaufhans Wion 
W E ISSfiiR BER  Kolonitzgasse 6 (6ans).

Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawuiej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia e ia k ,  rarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej J a n a  Ihuatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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N a w i o s n ę  i l a t o
za o p a trzo n ą  z o s ta ła

Filia febryki wiedeńskiej 
U E I Ł M A N N A  M  O H  N A  i S Y N Ó W

p o d  G w iazdą*w  P r z e m y ś l a ,  u l. F ra ń ciszk a ń sk a  I. 156 n ap rzeciw  a p te k i
N A  I P lę iR Z E

w  w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U bran ia  m aryn ark ow e od  z ł. 9 do 82 U brania sa lo n o w e  i frak ow e od  z ł .  22 ‘— 
U brania  ża k ie to w e  „ 18 „ 4 0  T u żu rk i (t. zw . A n g le z y )
Z arzntk i w io se n n e  „  9  „ —  z k a m iz e lk ą  „ 18‘-
K am izelk i p ik o w e  „ 1 7 5  „ 5  1 U brańka d la  ch ło p có w  „ 2 50

W ielk i w y b ó r  sz la fr o k ó w , m en śyk ów , p a lto tó w  p ła sz c z y  n iep rzem a k a ln y c h  itd . itd. 
po u ą ju m iark ow ań szycn  cenach .

S p o d n i e  o d  i ł .  3  d o  z ł .  IX .

Pp.  Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n i f o r m y  
po cen ach  n a jp rz y stęp n ie jszy ch .

O ła sk a w e  w zg lęd y  upraszają
H e l l m a t t a  K o b a  ł  S y n o w i e .

S K Ł A D Y  n a sz e :  w e W ied n iu , P rzem y ślu , K ra k o w ie , L w o w ie , C zerniow caoh, 
O p a w te , B ie lsk u -B ia łe j , T a r n o w ie , P ilzn ie  (C zech y .)
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Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
—r r r - ^ n g M E B S ;

KRO WIANKA
z konce8yonowanego zakładu krowiankowego 

I- Freysingera lekarzu miejskiego w Lisku, 
d o  nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajera
w  P r z e m y ś l u .
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-itr  Z M I A N A  S K L E P U
z dniem  1. m aja 1S90.

Od roku 1876 znana

pracownia i skład obuwia
w ła s n e g o  w vri.|)U

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona mi dałem rasłngi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu p r z e n ie s io n ą  z o s t a ł a  /. rynku z wrln dem /. ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu gr. k. kapituły
na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów ~ ^ B

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu inaga/.vii obuwia wszelkiego 
rodzaju Din pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam va przesłaniem zużytrg i bucika lub miary cenmtr.

D zięk u ją c  uprzejm ie za d ozn a u e  w zg lęd y  przez lat 15, staran iem  usiluem  mojem  
b ęd zie  d ok ład iiem  w y k o n y w a n i e m  i ; ło w n o śc ią  na za w sze  ua ta k o w e  za s łu g iw a ć .

7. g łęb o k im  sza cu n k iem  T e o f i l  W ó j c i c k i .
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To warz. zaliczkowe rolne
w PRZEM YŚLU

jako zastępstwo banku krajowego 
n s k u t e e s n i a  w y m i a n ę

5°|0 listów zastawnych ga­
licyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego

na W\o listy

Kantyna
do wy dzierżawienia je s t  na 3 lata 
w obozie barakowym Nr. VIII. 
Warunki  |ie\ tacyjne podane są 
ua tablicach ngtos/.eń Magistratu 
w m ejscu i mogą być także prze­
glądane w kan<elaryi c. i k. Dy 

■) wizyi lrenowcj.

iA

dsp łucając  75 ct. za  każde z ł. 100.

Środki desinfekcyjne (odw aniające)

do użyciu na suknie, meble, w «góic w pokoju i na korytarzu 
K W A S KARBOLOWY 5 °/0 flaszka ’/i litrowa 25 ct. i litr 40 ct.
O LEJEK  SOSNOW Y fl.kon 3o ct. O L E JE K  KOSODRZEW INOW Y flakon 
CONIFEREN S P R IT  flakon 80 ct. SPIRYTUS TERPEN TY N O W Y  i t. p.

B B F  do użycia w gospodarstwie, do stajen kloak.
KWAS KARBOLOWY SUROWY 1 k<» 40 ct.
WAPNO KARBOLOWE 1 ko 20 ct.
W A PN O  CHLOROWE 1 ko 40 ct.
SIARKAN ŻELAZA 1 ko 15 et. 50 ko 5 zł.

po le ca

APTEKA „POD GWIAZDĄ** W PRZEMYŚLU.

Przewodnik po Przemyślu.
H O TE LE.

H o t e l  „ Y lc to r i a "
(w ła śc ic ie l F . K w a ś n i e w s k i )  przy u licy  
L w ow sk iej Nr. 64 1 , t u i  obok  K om endy k or­
pusu. O ddalen ie od  dw orca  k o lei ki l ku mi- 
uutow e. W ła sn y  om nibus b ezp ia tu y . Num erów  
21 w cen ie  od 2 5 0  z ł .  d o  1 z ł. za  dobę. W 
hotelu  restau raeya  i k a w ia r n ia , przy której 
w ie lk a  sa la  b ila rd o w a . W erauda z ogrod em  
A d res te leg ra m o w y  : „ Y ictoria"  P rzem yśl.

H O T E L  P R Z E M Y S K I
Iplao „na B ram ie,"  d z ierża w c a  L. D ien stl. 15 
■pokoi w cen ie  o d  8 —1 zł. za  dolię . R estau -  
Iracya p ierw szo rzęd n a , k aw iarn ia  z w ie lk im  
Iw yb orem  d z ien n ik ó w  krajow ych  i zagran ice  
In ycb . W eranda. W ie lk a  sa la  kon certow a. Re 
l in iz a  h ote lo w a . A d res  te legram ow y: L. D ien stl 
■Przem yśl.

oncesm ow ane  biuro wywiadowcze i
J ó i t f s  S t y f l

■ulica F ra n c iszk a ń sk a  v i s - a  v is hotelu  pod  
■„G w iazda." Kantor strączen ia  sług; roznssze 
ln ie  i rezlopianie wszelkich plakatów, egłeszoń 
Itndzioż kart pośmiertnych. Uwidocznienie po- 
Im ieszkań wolnych na w łasnych plakatach; jako  
Inowosć na sezon  zim . „Ogłoszenia oświetlane

‘ F i a k i e r  w ł a s n y  N r .  3  (b ia ły ) . 'W

W I K T O R  A L B R E C H T
■ul. F ra n eiszk a ń sk a  I. 167 I. p iętro . K ońce  
Isy o n o w a n e  biuro w y w ia d o w c z e , o g ło sz e ń , 
■ k om isow e, k an tor  s łu g  i zak ład  p o s łu g a c z y .  
(P r z e w ó z  to w a ró w , przep row ad zenie m ebli i 
R o z le p ie n ie  p la k a tó w . P rzyjm u je o g ło sz en ia  
Id o  w sz y stk ic h  p ism  k rajow ych  i żagrau icz  
■Dych i w y ra b ia  w iza  p aszp ortów .

H A N D L E  P A P IE R U .

Handel papierń i  Zakład litograficzny
B .  D o s k o w a k l e z o  i  S p .

w P r z e m y ś l u  
(P o le c a  w sze lk ie  g a tn n k i p ap ierń . Z e szy ty  
lsz k o ln e  w ła sn y ch  n a k ła d ó w . P rzyb ory  do 
[p is a n ia , ry so w a n ia  i m a lo w a n ia . W yb ór pa- 
Jp ierów  lis to w y ch  i k o p ert o ry g in a ln y ch . S k ład  
jk s ią g  h a n d lo w y ch , k o p ia łów  i regestrów  g o ­
s p o d a r c z y c h .  W ie lk i w y b ór tow arów  g a la n te ­
r y j n y c h .  J e d y n y  sk ła d  p raw dziw ej w o d y  ko- 
|  lo ń sk ie j, sc y zo ry k ó w  i brzytew  a n g ie lsk ic h . 
[W s z e lk ie  zam ó w ien ia  na rob oty  lito g ra ficzn e .

Z am ów ien ia  z p row in cy i w y ję ła  s ię  od w rotn ie .

Zakład in tro liga torsk o  -  ga lan tery jn y
F. Opalińskiego,

obok w ieży  m iejsk iej I. 150, przyjm uje opraw ę  
tek  oa ad resy , w sk ó rę  i ak sa m it, album y  
now e, p ortefen le, w p raw ian ie  h a ftów , od skro­
m nych do n ajnadobniejszych  opraw , oraz w szel­
k ie  rob oty  w teu  za k res w ch od zące.

H A N D L E  G A L A N T E R Y J N E

1AN0WSKI i STRZYŹ0WSKI
R ynek  I. 2. H andel tow arów  ga la n tery jn y ch  
i n o rym b ergsk ich . R ęk a w iczk i p a ry sk ie -  Pa. 
rasole  i p araso lk i. W stą żk i i k oro n k i. Par- 
fum erye. W yroby p o ń c z o sz k o w e . W sz e lk ie  
przybory d o  sz y c ia , h a ltu  i rob ót ua k an w ie  
p łó tn a  kraj. i n o ry m b erg sk ie  itp . C eny sta łe ,

H A N  LE P O R C E L A N Y  i LA M P  

H A  B Y  A  T Y L I  E R
R ynek 1. 26. G łó w n y  sk ła d  p orcelan y , sz k ła  
c h iń sk ie g o  srebra, lam p i n afty  n iew yh u ch o-  
w ej. — C eny s ta łe , —

S K Ł A D Y  N A F T Y .

G łów n y sk ład  g a lic y jsk ie j  n a fty  n iezapalnej  
S .  W i k t o r i a  i S k i ,  (U strzy k i d o ln e) „ut 
Bram ie" I. I. przy u lic y  F ra n ciszk a ń sk ie j  
W yłączn a  sp rz ed a ż  n a fty  b ezp ieczeń stw a .

H A N D L E  K O N FE K C Y JN E .

E m i l  F l s k o n
R y n e k , ob o k  ck . sąd u . S k ła d  tow a ró w  bła- 
w atn ycb , p łó c ien n y ch  i b a w e łn ia n y ch , b ieli 
zny i k o n fe k c y i d la  p a ń ,  m ężczyzn  i d z ie c i, 
w yrob ów  p o ń czo sz k o w y ch , su k ie n , k oców  
ołdor, jed w ab nyoh  m atery i, a k sa m itó w  ia  
k led ó w . Z a m ó w ien ia  na p row in cyę w y sy ła  
od w ro tn ie  za za liczk ą  — C eny s ta łe .

J ó s e f  I n a k
R yn ek  Nr. 26. S k ła d  tow arów  w e łn ia n y ch  i 
jed w ab n ych  na su k n ie , p łó c ieu  i sz y rty n g ó w . 
W yrob y  p o ń czo sz k o w e , k oce , k o łd ry , d y w a ­
n y , firanki, za ręk a w k i i k o łn ierze  futrzane. 
K on tekcya  d la  pań, i d z iec i. Z am ów ieu ia  po­
cz to w e  w y sy ła  s ię  p u n k tu a ln ie  n ie  licząc  o- 
p a k o w a n ia . —  C eny sta łe .

H A N D L E  KOL iN IA L N E .

H  K B I  U
R yn ek  I. 8 (w e  w ła su y m  dom u). H audel to  
w arów  k o lo n ia ln y ch , g łó w u y  sk ła d  w in  1 w ód  
m inera lnych . Z a stę p stw o  b row am  a k cy ju e g o  
w P ilsen  (C zech y .) P ok ój do śn ia d a ń . A dres  
dla  te legram ów  : M. K m g  P rzem yśl.

Drukisn S. F. Fiątkiswicu w P raam yilu .


